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O zy  p a n i  w i d z i a ł a  P e t l u r ę  ?
N i e  w i d z i a ł a m ,  n i e  c h c ę  w i d z i e ć ,  a  j e ż e l i  p a n  p o k a ż e s z ,  t o  s i ę  r z u c ę  z  o k n a  I



C ię ż k a  robo ta .
Do sfa reg o  k a w a le ra  
P o k o jó w k a  r a z  s ię  godz i:
-  „ P ro sz ę  p a n a ,  ch cę  być  szc z e ra ,  
M ało daje  p a n  dobrodz ie j!"

L ecz  s a m  j e s f e m - p a n  jej n a  to :  
W y m a g a n ia  m a m  nie d u ż e ;
Z ran a  za jm iesz  się h e r b a tą ,
P ofem  sp rz ą tn ie sz ,  ze trzesz  kurze.

D z iew k a  r z e c z e :  Z a w ra ca n ie ! . . .  
Phi! . . .  o d e sz ła  m n ie  och o ta ,
Bo z  s ta ry m i -  to m ój pan ie  
Z a w sz e  c iężk a  jest robota!.. .
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S a lo m o n o w y  w y ro k .
Pan P inkus p rzestrzegał bardzo sk ru p u la t­

n ie, aby  n ik t w dom u n ie  odw ażył s ię  w ystą­
pić przeciw  ry tualnym  przepisom . M ożna też 
w yobrazić sobie  jeg o  oburzen ie, a le  i p rze ra ­
żenie, gdy spostrzeg ł pew nego dnia, że służąca 
w g arnku , przeznaczonym  do gotow ania m leka, 
go tu je  rosół...

W pierw szej chwili chciał w inow ajczynię 
w ypędzić ze służby , odw iodła go jed n ak  od 
tego  zam iaru  żona, tw ierdząc, m oże i słusznie, 
ż e kdrugiej takiej sługi tak  prędko nie znajdzie.

I on był tego  zdania, bo Kasia „w padła 
mu w oko* i będzie spraw nie zastępow ała  żo- 
nę, gdyby ta  w lecie w yjechała na św ieże po­
w ietrze do Swoszowic.

*Aby jed n ak  mieć spokojne sum ienie, udał 
s ię  [do zboru, opow iedział całe zajście i prosił 
o  św iatłe  rozstrzygnięcie.

R abin  w ysłuchał, chwilę się zastanow ił, po 
tem  r z e k ł :

*— G arnek  rozbić!... służącą m ożesz dalej 
u ży w a ć !...

Z ch w ili.
N arzeka się u  n as  często na n iezb y t spie­

szne funkcyonow anie Polskiej A jencyi T eleg ra­
ficznej (PAT) i, jak  się  pokazuje, słusznie.

W padł nam  przypadkiem  w rę k ę  num er je ­
dnego z krakow skich pism codziennych, w  któ- 
rem  znajdujem y d łuższą  depeszę  z W iednia 
z d a tą  14 kw ietnia.

Depesza była niezaw odnie „bez d ru tu* . PAT. 
na podobny pośpiech chyba się  n igdy  n ie  zdo­
będzie.

W jednem  z pism  hum orystycznych  po ru ­
szono podobieństw o i różnicę, jak ie  zachodzą 
m iędzy oślicą B aalam a a posłem  Hryćkiewi- 
czera, k tó ry  obecnie zajął m iejsce sejm owego 
Filipa z Konopi. Pow iedziano tam . że obydw oje 
przem ówili raz  ty lko , a le  n ie  dodano: ...tylko 
raz  nie tak  m ądrze.

K onsysto rz  książęco-biskupi n a  p ro śb ę  k ra ­
kow skiego m ag istra tu  zgodził się , aby , aż do 
czasu popraw ienia s ię  stosunków  aprow izacyj- 
nych zm ieniono odpow iednie zdanie w  m odli­
tw ie Pańskiej n a  „chleba naszego kartkow ego* 
daj nam  dzisiaj*.

Z pow odu obaw y rozw leczenia zarazy  przez 
różnego rodzaju ow ady, „ożywiające* łóżka 
w hotelach krakow skich, zaopatrzono te  sym ­
patyczne stw orzonka w gęste  kagańce z s ilne­
go d ru tu  stalow ego.

Jed en  z krakow skich lekarzy  operow ał pa- 
cyenta, nazyw ającego się  „Zając*. O peracya 
się udała, pacyen t... um arł.

Poniew aż w edług  ustaw y m yśliw skiej jes t 
obeCnie ta k  zw any „czas och rony *4 na zające, 
lekarz  pociągnięty  został do odpowiedzialności 
za przekroczenie odpow iedniego parag rafu  u- 
staw y.
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N o c n a  s łu żb a .
P a n  n acze ln ik  p e w n e j  stacyi 
P rz e c ią ż o n y  m o cn o ,
N ieraz pełen  rezy g n acy i  
Pełnił s łu żb ?  n ocna .

N o cn a  s łu ż b a  w y z n a c z o n a  -  
N iem a  ra d y  n a  t o !
N iech go n a w e i  w  d o m u  żo n a  
Nie c z e k a  z  h e rb a tą !

W ted y  frajda w y ją tk o w a  
P a n a  asy s ten ta ,
R ów nież  i n acze ln ik o w a  
l e s i s t e g o ; ;  konfenta .

P a n  a sy s te n t  jest p o m o c ą  
d o b rą  najzupełniej,
I o n  także  p rzec ież  n o cą  
C iężką  s łu żb ?  pełni.
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P e d a g o g ik a  m ilc z e n ia .
N auczycielka w łoska, pani M arya M ontes­

sori, w ydała now ą m etodę w ychow ania, nazy ­
w aną „pedagogiką milczenia*.

D otychczasow y system  weźm ie zatem  w łeb. 
W m yśl zasady  „m ilczenie je s t  złotem *, ten 
będzie najm ądrzejszy, k to  najzaw zięciej milczy.

M iędzy w arszaw skim i mężami „o domowem 
w ykształcen iu *4 w iadom ość ta  w yw ołała ogro­
m ne zainteresow anie. M inisterstw o ośw iecenia 
publicznego opracow uje now e przepisy  naucza­
n ia  na podstaw ie w yw odów  włoskiej wycho­
waw czyni.

N O WY  D Z I E N N I K
i

(O b raz ek  z ż y c ia  k rak o w sk ieg o .)

P an  radca  w rócił dziś wieczorem  do domu 
daleko  w cześniej niż zw ykle i w  jak im ś n ie­
zw ykle dobrem  usposobieniu.

L epszą sw ą połow ę, panią  M aryę, zasta ł 
przy  herbacie , w tow arzystw ie p an a  Karola, 
człow ieka w praw dzie od niej o la t kilkanaście 
m łodszego, a le  uw ażanego przez cały  K raków 
za „tego  trzeciego*, czyli za tak  zw any w g ra ­
m atyce m ałżeńskiej „dopełniacz* w dom u pań­
stw a  radcostw a.

P an  radca  n ie  gniew ał się o to , owszem  
b y ł naw et zadow olony że je s t  k toś, k to  mu 
pom aga dm uchać w ognisko dom owe, w yręcza 
go w spełn ian iu  różnych  pow inności m ałżeń­
skich, co zaś najw ażniejsze, b ierze n a  siebie 
w iększą część objaw ów  niezadow olenia pani 
radczyni. O ile bowiem  radca b y ł człowiekiem  
o gołębiem  sercu  i baran ie j uległości, o  ty le  
znów  zacna jeg o  m agnifica posiadała  tem p era ­
m ent i daw ała  m u zby t często folgę. Ofiarą 
pada ł ten , k to  był najbliżej, a  że pan Karol 
nie odstępow ał jej p raw ie  n a  k rok  przez dzień 
cały , by ł pew nego rodzaju  konduk to rem , chro­
niącym  pana radcę  od piorunów  m ałżeńskich.

I za to  czuł rad ca  wdzięczność względem  
m łodego człow ieka.

P an  radca  złoży ł ojcow ski pocałunek  na 
czole sw ej dozgonnej tow arzyszki, odzyw ając 
się przy tem  z m iną tajem niczą.

— A w iesz, N iusieczko, k to  cię ca łu je?
P o p a trzy ła  nań  jak im ś dziw nym  wzrokiem , 

ja k  gdyby  chciała m u pow iedzieć, że skoro 
p rzeb ra ł m iarkę, najlepiej zrobi, jeżeli pójdzie

spać, gdy jed n ak  radca pow tórzy ł py tan ie , od­
p arła  z g rym asem :

— Dlaczegóż m iałabym  nie  w iedzieć?...
— A ja  ci m ówię, że nie w iesz!... Chw a­

lisz się, że w szystko w iesz, a  jednak  nie wiesz, 
choć w iedzieć pow innaś!...

Te tajem nicze słow a za in trygow ały  panią 
M aryę, n ieodrodną córę  Ew y, więc sta le  cie­
kaw ą.

— J a  nie w iem ? — rzek ła . —  I co pan 
na to, panie  K aro lu?

— Nic, panie  d o b ro d z ie jk o ! —  odrzek ł za­
gadn ię ty . — Ale coś być w tem  m usi, skoro 
pan  radca  tak  utrzym uje...

— J a  wiem , że pocałow ał m nie mój m ąż!
— A kim że on je s t?  — dodał radca z u- 

śm iechem .
Na u s ta  cisnęło  się je j słow o: „fujara*... 

poham ow ała się jednak  i odpow iedziała spo­
kojnie :

— A k im że?... Radcą m iejskim !
— Otóż widzisz, mói ko tku , że nic nie 

w ie sz !... — zaw ołał radca. — To opin ia  publi­
czności złożyła na tw em  czole pocałunek po­
koju !...

Pani radczyni zrobiło s ię  jakoś n iew yra­
źnie , w iedziała bowiem , że ta  „opinia publicz­
ności* reprezen tow ana przez je j serdeczne p rzy ­
jaciółki, b ierze j ą  zbyt często na języki...

— Czyżby mu znów  coś pow iedziano? — 
pom yślała, a  potem  dodała g łośno. — Tego to 
ju ż  zupełn ie  n ie  ro zu m ię !... Co opinia publiczna 
m oże m ieć w spólnego z całow aniem ?

— Bo ja  koteczku, ź le  s ię  w y raz iłem !...— 
tłóm aczy ł s ię  radca . — Chciałem  powiedzieć, 
że na tw em  czole sk łada  pocałunek  pokoju 
przedstaw iciel opinii publicznej!... T rzeba  ci 
bow iem  wiedzieć, że od dziś jestem  red ak to ­

r e m !... W ydaję dziennik!... W racam  w łaśnie 
z  posiedzenia kom itetu , n a  k tó rem  zapadła o s ta ­
tn ia  decyzya...

— T y ? ... R edak to rem ?...
—/T a k  je s t! ... Ja !... — i w yprostow ał się 

dum nie, w całem  poczuciu sw ej nowej godności, 
z k tó rą , jak  sobie sam  w yobrażał, m usiało  mu 
być do tw arzy.

Spojrzała  nań  łaskaw iej, a  on m ówił d a le j:
— N akłaniałem  się dość po różnych re- 

dakcyach, gdy  się ubiegałem  o m andat do Rady 
m iejskiej... T eraz , niech oni s ię  m nie k łan iają!... 
Pow iadam  ci, m in istrow ie będą  stać  w ogonku, 
czekając na audyencyę  u paua redak to ra ... A  ty  
koteczku, będziesz panią  re d a k to ro w ą ..

—  M ecenasow a, gdy się  dow ie —  dorzu ­
c iła  z w idocznem  zadow oleniem  — pęknie 
z zazdrości!... Zaraz ju tro  zaw iadom ię ją  o 
t e m !...

— A jak ie  znaczenie będzie m iał człowiek 
u w spó łobyw ateli!... Kto w ie, czy przy  najbliż­
szych w yborach  do Sejm u nie zgłoszę k andy ­
datu rę ... A cóż trudnego , jak  z posła zostać 
m inistrem  ! .. B yłabyś, N iusieczko panią  mini- 
s tro w ą !...

— Szkoda ty lko , że teraz  m inistrow ie no­
szą zw ykłe  m arynark i, a  nie złotem  w yszyw a­
ne f ra k i!...Zawsze to pow ażniej w yglądało...

— T ak i... A le te raz  ś * ia t  się zdem okra­
tyzow ał!... 1 ja  jes tem  dem okratą , choć nie 
zdecydow ałem  się jeszcze, jak i ob rać  kierunek... 
Będzie loża w  tea trz e , ak to rzy  i aktorki...

— O!... Co to , to  n ie!... To sobie wybij 
z  g łow y!... Do te a tru  pójdziem y, a le  tylko 
w mem tow arzystw ie, bo ja  na żadne zgorsze­
n ia  nie pozwolę... N aw et obejdzie s ię  bez cie 
b ie!... Zupełn ie w ystarczy , jeś li ja  tam  będę 
z panem  Karolem ...
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Z pamiętników kanapki
N arodziłam  się', w m eblow ym , 
P ie rw szo rzęd n y m  m ag azy n ie ,
K tó ry  „ p rix  flxu m a  zasadę ,
A z w yrobów  sw oich  słyn ie .

N a b y ła .m n ie jp e w n a  p an i 
I w s ta w iła  do sy p ia ln i,
Gdzie, ia k  p rz e k o n a n a  by łam ,
Że żyć. b ęd ę  n a jm o ra ln ie j.

Byłam  k r y ta  p ięk n y m  pluszem .
C ała m ięk k o  p o ls tro w a n a ;
Jed n o m  słow em  p iek n e j p an i 
Godna, p ię k n a  o to m a n a .

Pani rz e k ła  do s łu ż ą c e j:
J e s t  p o ży tek  z o tom any ,
By n ie  n iszczyć  c ią g le^ łó ż k a  — 
Można n a  n ie j  d la  o d m ia n y ...

Byłam  w ięc d la  p ra k ty c z n o śc i ,
Łóżko było  n a  p a ra d ę ,
Moja pani;;w zięła= sobie  
T akże „ p rix  flxu za zasad ę .

Com w id z ia ła  i com p rz e sz ła  —
Moja Muzo! o te m  n ie  p ie j!
Po co z re s z tą  o p o w iad ać  —
T ak ie  rzeczy  zn ac ie  le p ie j!

W reszcie n a d sze d ł czas  k ry ty c z n y  — 
Cios w  n a s  p a ln ą ł n a k s z ta ł t  g ro m u : 
Mnie sp rz e d a n o  do szynkow ni, 
W yrzucono p a n ią  z dom u

S m u tn e  lo sy  n a s  obydw óch  —
J a  i o n a  n ieszczęśliw a!
J a  w  ty m  szy n k u  s ta le  m ieszkam . 
Ona tu  też  czasem  byw a.

Czasem  g d y  usiędz ie  n a  m nie 
S k r z y p is z  żalu , bo z a is te ,
D aw niej czu łam  w sz y stk o  pu lchne , 
Dziś t a k  chu d e  i k o ś c i s t e ! . . .

P o m y ł k a .

Pani Kohn w ybrała  się do rab ina cudotw órcy 
w Sadogórze, aby  go poprosić o w staw iennictw o 
do P ana Boga w bardzo ważnej spraw ie. Roz­
chodziło się o to, aby jej starsza , zam ężna cór­
ka doczeka‘a się tak  upragnionego potom stwa, 
a  m łodsza znalazła męża.

Rabin w ysłuchał j ą  łaskaw ie i p rzyrzekł po­
mówić o tem  z Panem  Bogiem...

Minął rok, pani Kohn spotyka się ze swą 
przyjaciółką, panią  Pufeles, k tó ra  ją  naturaln ie 
p y ta  zaraz na w stęp ie, w iedząc o jej podróży, 
czy b y ł skutek .

— Był! — odpowiada pani Kohn — ale, 
zdaje mi się, rab in  m usiał się pomylić!...

—  Co pani m ów i? — pani Pufeles na to.
— Tak, m oja pan i!... Ale niem a się czemu 

i dziw ić!... T aka św iątobliw a osoba, k tó ra  roz­
m aw ia z sam ym  Panem  Bogiem, m a różne rze ­
czy na głowie i m oże się łatw o pom ylić!...

— I cóż się  s ta ło ?
—  Widzi pani, m oja pani Pufeles, aku ra t 

w  trzy  kw arta ły  po mej bytności u  rab ina  miała 
córka dziecko...

— No i cóż pani chce?... Przecież pani o to 
p ro s iła !

— T ak!... Ale nie ta  zam ężna, tylko m łod­
sza, k tó ra  jes t jeszcze panną!...

— Oj w a j! . .  To niedobrze!... A dla drugiej 
prosiłaiipani o męża... I cóż z tem ? ...

— Zam ężna córka znalazła sobie przyjaciela, 
k tó ry  ją  tak  kocha, jak  w łasny  m ą ż .. A le to 
się znowu mężowi nie podoba...

— Żal mi pani, moja pani K o h n !... Ale sa ­
m a pani sobie w inna!... M usiała pani p rzedsta­
wić to  rabinow i n ie  dość jasno  !...

— I ja  tak  m yślę!...

W  k u c h n i .
— Cóż to  sierżan t u  ciebie ?  Anielciu, p rze­

cież mówiłaś, że n ie  m asz-zna jom ych . . .
— Bo to  proszęTpani nie znajom y, ale on 

dopiero przyszedł zaznajom ić się ze m n ą . . .

— Spodziew am  s ię - p r z e r w a ł  m łody czło­
wiek — że pan radca...

— P rz ep ra sza m !... Nie radca  lecz red ak ­
to r !... R adca to  zero, red ak to r to potęga, z k tó­
rą  się każdy m usi liczyć...

— Sądzę więc, że pan R edak to r i o mnie 
nie zapom ni i przyjm ie m nie w sk ład  grona 
w spółpracow ników .

— O w szem !... Na pańsk ie  w spółpracow ni- 
ctw o liczyłem  zawsze...

— P an  K arol — dodała pani radczyni re 
daktorow a — ma zaw sze św ieże wiadomości 
z pierw szej ręk i. My-ci obydw oje opracujem y 
codziennie k ron ikę  miejscową...

— Ja  m ógłbym  objąć i dział tea tra ln y  — 
podchw ycił pan Karol — W  tym  św iecie mam 
liczne stosunki.

W ypow iedział te słow a p rędko , ale urw ał 
jeszcze prędzej przed  w yraźnem  spojrzeniem  
pani M aryi, k tó re  przeszyło  go, jak  ostrze 
sz ty le tu .

— I jak iż  ty tu ł nowego pism a? — badała 
pani redak to row a, •aby m ieć js k  najw ięcej ma- 
terya łu , z k tórym  nazaju trz  od sam ego ran a  
postanow iła „oblecieć* w szystkie sw e przyja­
ciółki.

— Jeszcze osta teczna decyzya nie zapa­
d a ... Zdaje się jed n ak , że będzie to  /T rą b a  
Krakowska*  lub  coś w  tym  guście...

— I k iedyż wyjdzie pierw szy nu rner?
- ' - Z  końcem  tygodnia .. N ajw ażniejsze kro­

ki już  poczynione. Kom itet w ydaw niczy ju ż  się 
ukonsty tuow ał, lokal redakcy jny  m am y, d ru ­
karn ię  i papier zapew nione...

— A w spółpracow nicy?
—  Na raz ie  udało  mi się kupić kilka par

dziś zgłosiło się sześciu, m iędzy niem i trzy 
kobiety. Gw oździkowska z „W aryata* , Koczko- 
dańska, obecnie bez zajęcia...

— Tylko, bardzo proszę, bez tak iego  współ- 
n racow n ic tw a!... Na to  nie pozw olę!

— K o teczkuL . Znasz m ię przecież!...
— Choć cię znam , ale nie pozw olę!... Masz 

m nie i to  ci powinno zupełn ie  w ystarczyć!... 
Praw da, panie K aro lu?

—  P ra w d a ! Św ięta praw da, pani dobro­
dziejko !...

— Pozatem  zw racam  uw agę, że nie po­
zwolę na to  abyś obce s trony , zw łaszcza ko­
b iety . przyjm ow ał w mej nieobecności... Z resztą 
ja . jako  żona, m uszę wiedzieć o w szystkiein 
i ja  będę rozstrzygać o przyjęciu w spółpraco­
wnic i k ierunku  pism a. W Anglii je s t  kobieta 
naczelnym  redak torem  wielkiego politycznego 
pism a, może być zatem  i w Krakowie... Zresztą 
liczę na pana, panie  Karolu...

— O !... Pani dobrodziejka może być pe­
wną... r.

— My-to już obydw oje załatw im y, jak  się 
należy!... Dobrze przynajm niej, że n ie  braknie  
w  dom u p a p ie ru !... W czoraj chciałam  zawinąć 
trzew iki, aby je  odnieść do szew ca i w całym 
dom u ani kaw ałka gazety  .. Pam iętaj, że zaraz 
w pierw szym  num erze m asz schlastać gospo­
darza, k tóry  mi znowu podniósł czynsz i moją 
kraw cow ę, k tó ra  n ie  odniosła na czas sukni, 
tak  że n ie  m ogłam  wziąść udziału w  ostatniej 
lo tery i spożyw czej!... P rzeto  napisz, pan ie  Ka­
rolu. a  potem  mi przeczytasz...

Tej nocy spali nasi bohaterow ie bardzo 
spokojnie i roili z łote sny  bytności. P an  radca 
w idział s ię  tw orzącym  całą Polskę redaktorem ,

żonka zasiadającego na m in is te ria ln y m  fotelu, 
a  pan K arol czuł się zupełnie dobrze w  roli 
w spółpracow nika pana  radcy, tym  czasem  na 
razie swobodniej.

N azajutrz od w czesnego ra n k a  rozbiegli 
się radcostw o w różne  s trony , on w in teresach  
redakcy jnych , ona do przyjaciółek by im zako 
m unikow ać w ieść radosną...

D zień, w którym  miał w yjść p ierw szy n u ­
m er ,  Trąby Krakowskiej", by ł d la  wszystkich 
dniem  uroczystym . Pan radca^w padł do domu 
na chw ilę, aby  zjeść kolacyę i spieszyć.znow u 
do pracy, pani radczyni om aw iała z panem  
Karolem  bieżące sp raw y  i kw alifikow ała, które 
nadają się do następnego  num eru.

W  tem  odezwał s ię  dzw onek telefonu.
Pew nie z redakcy i! zaw ołał radca i po­

sp ieszy ł do apara tu .
— Co być m oże? — mówił z  kim ś me 

w idzialnym . — Może się pan m yli!...
T am ten  coś odpow iedział, radca redaktor 

odłożył słuchaw kę, podszedł ku kanap ie , rzucił 
s ię  na n ią  praw ie bezw ładnie i rzek ł zrezy- 
g n a c y ą :

— Skonfiskow any!...
S łysząc to, zaw ołała radczyni-redaktorow a 

z pasyą:
—  Ześ je s t n iedołęgą, o tem  daw no wiem ! 

Ale, nie przypuszczałam , aby  ci się naw et p ierw ­
szy num er nie u d a ł! ... Praw da panie  Karolu?...

doskonałych nożyczek i to  bardzo tanio. T y c h ,y wobec k tó rego  naw et W itos czuje resp ek t, pani 
k tó rym  je  oddam  w ręce , n ie  brakn ie ... Ju ż fe rad c z y n i pa trzy ła  w łasnem i oczym a n a  mał-

P o r a d z i ł  s o b i e .

M łody now ow yśw ięcony B ernardyn  m iał wy 
głosić p ierw sze  kazanie w  uroczystość  św. Fran 
ciszka. Z abrał się zatem  gorliw ie do pracy, ale 
ani ru sz  n ie  mógł dojść do rezu lta tu . Z rozpa­
czony, zw rócił się do jednego  ze sta rych  za­
konników  z p ro śb ą  o poradę. Ten dał m u go­
tow e już kazanie na uroczystość Znalezienia 
św . K rzyża, b y  m u służyło jak o  wzór.

N iestety , i to  n a  nic się nie zdało, b ieda­
czysko an i rusz  nie m ógł zlepić całości. W  osta­
tn iej zatem  chw ili, nie m ogąc znaleźć innego 
w yjścia, p rzep isa ł poprostu  kazanie o św. K rzy­
żu, zastępu jąc  to  słowo w yrazem  „św. F ranci­
szek* i w yuczy ł się expedite  na pamięć.

W uroczystość św. F ranciszka  pełen  najle­
pszej m yśli w stąp ił n a  am bonę i w ygłosił z prze­
jęciem  co następu je  :

„Pobożna ceąarzow a H elena uczyniła  ślub, 
że m usi odnaleźć praw dziw ego św. Franciszka. 
W tym  celu uda ła  s ię  do Jerozo lim y, aby czy­
nić poszukiw ania.

Tam żyło  jeszcze k ilku  ludzi, k tó rzy  pam ię­
tali dobrze m iejsce, gdzie zakopano w swoim 
czasie św . F ranciszka. Za ich w skazów ką roz­
poczęto poszukiw ania i natrafiono  na trzech 
Franciszków , zakopanych w jednym  dole.

A by sie p rzekonać, k tó ry  z nich je s t  p ra­
wdziwym Franciszkiem , zaniesiono je  za radą 
pew nego pobożnego kap łana  do dom u n iew ia­
sty , złożonej ciężką chorobą. G dy do niej p rzy ­
łożono pierw szego F ranciszka, s tan  je j s ię  wi­
docznie pogorszył, gdy pow tórzono to  sam o 
z drugim , ju ż  oczy zam ykała, gdy  zaś ledw o 

, poczuła dotknięcie trzeciego, w stała  zupełnie
uzdrow iona.

W  ten  sposób przekonano się, k tó ry  był 
praw dziw y Franciszek*...

o - o



— Co teraz  robisz m istrzu?
— Jak  pani widzi, drugie dziecko, ju tro  

wezmę się do trzeciego!

— I wiesz, że z oburzenia nie mogłam 
przyjść do siebie, aż dopiero — —

— Acha! poszła pani do niego!

—  Jestem  kobietą bez przesądów , 
żenady i...

— Najczęściej i bez su k n i!

IUważa m nie praw dopodobnie za przy­
zw oitą kobietę:... To im pertynencya!



Pierwszy deszczyk m ajowy, a ja jak  na 
złość w  grubych'-poń(zochach !

D z i e d z i c :
„Przyjdź dziś do m nie cichą nocą, 
Bo ja  panem , a tyś s łu g ą \u 
A M arysia py ta: „poco?“
Zam iast spytać: „na jak długo ?a

— Dzisiaj u kobiet wszystko idzie ma 
szyną: szycie, pisanie...

— Nie kończ! dom yślam  się!

— Moja kochana ! S ta ra  miłość nie rdze­
wieje.

— O tak!... ale m imo to  jak  sta re  że­
lazo idzie na szmelc!



Ferdek Eleuteryk.

A czkolw iek w poprzednim  lum erze byłem  
obiecujący, że podam  P. T. Czytelnikom  spo­
sób, w jak i m ogą się  za tan ie  pieniądze k ła ­
ków  z m akow y i z inkszych części być pozby­
w ający, nici z tygo!... N ie sk ró ś  tygo, jakobym  
nie  b y ł w iedzący, bo wiem, ale z tygo powodu, 
iż by łem  golibrodom  obiecujący, że z  te j kwe- 
s ty ji n ie  puszczę p a ry , aby im nie psuć jen te- 
re su . A jo  jes tem  tak i, że m ogę o sobie rze- 
knąć, iż danygo słow a nigdy jeszcze n ie  z ła­
m ałem , cheba bez zapom nienie. A le co się  od­
wlecze, to  n ie  uciecze. Nie dziś, to  nagrypsom
0 tem  późnij, a  tym czasem  kużdym u w yrosną  
dłuższe w łosy i bedzie w yglądający  niczym ' 
m ajowy, abo inksze k u d ła te  stw orzynie.

A jo, jak o  lite ra ta , jestem  z golibrodam i 
śtam ę trzym ający , bo to  są  artyśc i, jak o  że 
z pendzlem  są do czynienia  m ający. Znają się 
z resz tą  i n a  po letyce, a  w K rólestw ie, ja k  mi 
opow iadano, dwu z nich jes t naw et inspekto­
ram i podatkow ym i. Taki inspektor, to  proszę 
siadać n a  go rącą  blachę!... T en  już sw ych k lien­
tów  wygoli całkiem  elegancko.

Poniew aż zaś, jak  pow iedział jak iś  filozof, 
k u ltu rę  każdygo narodu poznaje s ię  z  ilości 
uży tygo  p rzezeń  m ydła , a  fach golibrodów  po- 
ligo w łaśn ie  n a  m ydleniu , m ożno się być po- 
dziw ującym , że jak  nie prędzyj to później osta­
n ie  u  nas golibroda m inistrem  od k u ltu ry
1 śtuki.

Takigo pana  byli m y w tam tym  tygodniu 
po raz  p irszy w  K rakow ie oglądający. Nie było 
to. w prow dzie ry ch te ln y  m in iste r, ino „wicek". 
a le  w  kużdym  razie  k law y binios, bo nie tylko 
obiecow oł, jak inne m in istry , że o  Krakowie 
n ie  zapom ni, ale tu  i tam  zostaw ił trochę ho- 
pów  na różne  cele k u ltu ra ln e  i hum anitarne .

Nie podobało  mi się ino to , że chciałby, 
a b y  K raków  sw oje M uzeum N arodow e b y ł W ar- 
siaw ie obiecujący, a  ona się ju ż  p o s ta ra  o  to, 
abyśm y n ie  po trzebow ali się k łopotać o to, 
gdzie je  pomieścić, w  śp ita lu , czy w kuchni. 
Nasze znaw cę od śtuk i może b y łyby  z tygo 
i kon ten tne , bo w ychodzą z zapatryw ania , że 
„baba z wozu, koniom  lży", a  W arsiaw a pew ­
nikiem  zab ra łaby  se  zaroz cały  liw entorz  mu* 
zyalny , tak  żyw y, jak  i m artw y.

Z panem  w icem inistrem  byłem  na w łasną 
gębę  gadający. O św iadczył, że K raków  mu się 
podobo, że w idać tu  ku ltu rę  na kużdym  kroku, 
a  i ś tu k a  rozw ijo sie  n ie  belejako , z w yjątkiem  
ino śtuk i m insa, k tó ra  dużo kosztuje, a  jes t 
coraz m ikrniejszo. G dy się człek do niej za- 
b iro , m usi być siln ie uw ażujący  aby  je j nie 
b y ł z  ta lirza  zdm uchujący.

— Ale to n ie  je s t  do sw ojigo zak rysu  dzia­
łan ia  należąoe —  tłum aczy ł się pan m inister.

— To re s o r t  m ego kolegi od aprow izacyji!
— Ale nasze  polityki nic se  n ie  są  z mi­

n istrów  i z  ich rozporządzyń robiące — jo mu 
n a  to . — M inister sw oje, a  on i sw oje! Jojczą 
fu rt, ż e  są  dokładające, co trz a  być w  te n  spo­
sób rozum iejącym , że dok ładają  kości do wagi, 
a  hopy  do kabzy...

Sw oją ylicą, chciałbym  być takim  m inistrem , 
k tó rygo  urzyndow anie poligo n a  chodzyniu  do 
do ty jo tru , na w ystaw y, n a  oglądaniu różnych 
śpiw ającycb, m alujących i w irszam i gadających 
brzanów  i chłopów. G dyby pan ap tykarz  Skul­

ski by ł do sw ygo gab inetu  potrzebujący  kan- 
dedata  na ten  stolec, jes tem  gotow y w niść po­
danie, a  jeszcze chętnij, gdyby za przykładem  
Francyji, chcioł u  nos zrobić m inisterstw o od 
śportów , a le  n ie  tych  — k tó re  pan Bujański 
je s t  w tra fice  sprzedający , ino takich, jak  piłka 
nożno, jeżdżenie  na kobyle, karuzela , huś­
taw ka i t. d.

Ino w tem  sęk, a  w  tym  sęku  dziurami to 
paskudno, że m in istrem  nie je s t  sie wiecznie 
i, gdy  pow iedzą człekowi we W arsiaw ie „adje", 
może sie być w tem  miłem położyniu znajdu­
jący, co nasz pan krajsfizyk, k tó ry  do K rakow a 
w racający, n ie  je s t  w iedzący, gdzie m a głowę 
skłonić, aby  sie przekim ać. I m iszko pono 
w nam iocie, choć by łoby  wygodniej i paktycz- 
niej, jak  ów grecki D yjogenes w  beczce. U pana 
p rezyden ta  je s t  dosyć beczek w piw nicy, mógłby 
jedną  odstąpić, skoro  tak i b rak  m ieszkań.

M inister na rzyko , że nimo dachu nad m a­
kow ą i że m u sie  na kark  leje, a cóż dopir" 
m o mówić tak i, co nie je s t  naw et kandydatem  
na m inistra!

A na dowód złygo już niedługo n ie  bedzie 
se  możno co cycnąć n a  zgryza, cheba wody, 
a człek, w iadom o, n ie  krow a, aby  się nią n a ­
poił.

Miłe czasy, choć godali, że będą  coraz le­
psze!...

o o

Drażliwe pytanie
G ospodyni u  p roboszcza ,
B abszty l w c a le  n ie  t a k  g łu p i 
(Zna a lbow iem  R in a ld ieg o )
I „ K u ry e rk a u czasem  kup i.

Je d n em  słow em  j e s t  to  p e r ła  
W kuch n i m iedzy  g a rn k i  s k r y t a  —
Gdy zaś czego  n ie  ro zu m ie  
0  z n a c z e n ie  — k s ię d z a  p y ta .

Raz t a k  m ó w i: P roszę p ięk n ie  
W ie lebnego  Jego m o śc i!... t
W yczyta łam  W ł1K u ry e rz e u,
Co m n ie  n ie  n a  ż a r ty  złości.

Co j e s t  „H om oseksua lizm 14,
0  czem  p iszą w  a r ty k u le ,
Z k u ry e rk o w e j te j  m ąd ro śc i 
Nie rozum iem  n ic  w o g ó le !?

K siądz p o d ra p a ł  s ię  p o  g ło w ie .
Gdzie to n z u ry  św ieci k ó łk o
1 t a k  rzecze  f ra so b liw ie :
„W idzisz m o ja  p rzy ja c ió łk o !

H om oseksualizm  by łby  
( J a k  się  to  w tym  św iec ie  zd arza ), 
Gdyby j a  o t —- n a  te n  p rz y k ła d  
Z a m ia s t c ieb ie  — m ia ł  k u c h a rz a '...

o o

W  k u l o a r a o h  s e jm o w y c h .
(P o d s łu c h a n e j

— Kolega głosow ał za w nioskiem  w sp ra ­
wie zakazu sp rzedaży  a lkoholu?

— Tak!
— Zapew ne z przekonania, lak  jak  j a !
— Tego nie powiem !.. Raczej z galan tery i 

dla płci p ięknej, od której w niosek w yszedł...
To ednak  nie przeszkadza, byśm y nie 

m ieli pójść do bufetu  na kieliszek... Czuję się 
jakoś n ie  swój...

— C hętnie !... Trzeba ko rzystać  z czasu !...

Nieszczęśliwy wypadek.

— Ł askaw y Panie dy rek to rze! proszę o ja ­
k iś dodatek do pensyi. A to z  powodu tego, 
że się ożeniłem  . . .

—  Żałuję niezm iernie, ale nic na to  n ie  po­
radzę. Za nieszczęśliwe wypadki, k tó re  się moim 
urzędnikom  w ydarzą  poza urzędem , nasze To­
w arzystw o n ie  odpow iada . . .

o  ©

Wziął się na sposób.
P rzed  sędzią śledczym  s ta n ą ł w yrostek  w iej­

ski, o skarżony  o gw ałt, jak iego  dopuścił s ię  na 
osobie jedne j z w iejskich piękności, k tó ra  ra- 
ze im z  nim pasła  bydło.

Sędzia p rzystąp ił do p rzesłuchan ia  obwinio­
nego, a le  nie mógł/} zeń w ydobyć an i słow a. 
Chłopak ją k a ł się do tego  stopnia , że, gdy się 
raz  zaciął, nie w yksztusił ze siebie ani słow a."

Sędzia zatem  w ziął s ię  na sposób. Kazał 
mu gwizdać, a  w iadomo, że naw et jąk a le  przy­
chodzi ono z łatw ością.

Na p y tan ie : „Jak  się n az y w a ?" zagw izdał 
o sk a rż o n y :

— B a r to s z u !  B a r to s z u ! . . .  Oj o s t r e  k o ­
s y  n a s z e . . .

Sędzia kazał zatem  zapisać w pro tokole, że 
oskarżony nazyw a się  B artek.

— A jej ja k  na imię ? — py ta ł dalej sędzia. 
Jąk a ła  zagw izdał znow u na nu tę :
— M a ł g o r z a t k o ,  k o c h a m  c i ę  n a  r z a d ­

k o . . .
— A gdzie to b y ło ?  — brzm iało dalsze py­

tan ie , w odpowiedzi zaś n a  n ie  rozległa się 
m elodya :

— N a z i e l o n e j  ł ą c e ,  p y t a ł e m  s i ę  je j ... 
Sędzia w iedział już  mniej więcej, co mu było

potrzeba, dodał jed n a k  p y tan ie :
— No. a  cóż ona pow iedziała na to ?
A jąkała odpow iedział na to znaną m elodyą

z „P tasznika z T y ro lu":
-  J e s z c z e  r a z ! . . .  J e s z c z e  r a z ! . . .  

J e s z c z e  r a z ! . . .
Na podstaw ie tych  zeznań , nie znajdując 

powodu do dalszego dochodzenia, uw olnił sę­
dzia obw inionego od wszelkiej odpow iedzialno­
ści karnej.

o — o

W krakow sk iej re s tau rac y i.
G ość: C o ? .. .  K aw ałek gorącej kiełbasy 

z m usztardą szesnaście  k o ro n ? ... W ięc ceny 
znów podw yższone ? . .

G ospodarz  (z m iłym  uśm iechem ): Tak, pa­
nie dobrodzieju!... Ale porcye zato są  m niej­
sze !. . .

© ©

Z a p a m ię ta ła  sob ie .
M ałą Stefcię, gdy baw iła się w ogrodzie, 

uk łu ła  w rączkę osa. Rączka spuchła, było 
dość bólu i p łaczu ,“ nic też  dziw nego, że Stef- 
cia zapam iętała sobie dobrze  to niem iłe zda- 

• rżenie.
W jakrś czas polem  przyjechała do nich 

w odw iedziny ciocia, m łoda m ężatka, spodzie­
wając się niebaw em  odw iedzin bociana.

W idząc ją , przybliża s ię  Stefcia ku mamie 
i p y ta  z tajem niczą uciechą:

— M am usiu!... Czy ciocię w brzuszek  także 
osa uk łu ła? ...

© ©

D o b ra  s p o s o b n o ś ć .
(O g ło sz e n ie ) .

Po ś. p. m ężu m ym  mam do pozbycia wię- 
kzą ilość ga rd ero b y  m ęskiej w  dobrym  jeszcze 
stan ie . W  razie odpow iedniego w zrostu  i tuszu 
m ałżeństw o nie w ykluczone. Zgłoszenia pod 
„Sam otna" do A dm inistracyi

Fatalne omyłki druku.
Z p o w i a s t k i  d l a  d z i e c i :  W  oczekiw a­

niu  na gości, ze rzną ł puste ln ik  sw ą ulubioną 
kozę.

* *
—.  *

Z e s p r a w o z d a n i a :  Patrzono z podziwem  
na sp raw ne ruchy  m łodego s tra ż ak a  n a  rozło­
żonej hrabinie. G dy skończył spuścił się na 
ziem ię.

* **
Z s p r a w o z d a n i a  p o l i c y j n e g o :  Nie­

znany  spraw ca sk rad ł K atarzyn ie  Kozik z k u ­
pra s re b rn ą  łydkę.

*  *



Z listów Hemogenesa Klapy
K ochana Redakcyo!

M ógłbym w praw dzie pójść w ślady  pana 
K aspra K rupy, specyalnego  korespondenta  D ya- 
bla, w ysyłającego sw e lis ty  „z Szwajcaryi* 
z d a tą  „Londyn* i wiadom ości do P. T. C zytelni­
ków , że byłem  w San Remo, jak o  człek praw dę 
m iłujący, wolę się przyznać, że się na tę  kon- 
ferencyę spóźniłem .

A w inien tem u n ik t inny ty lko  Hoover, 
k tóry  w żaden sposób nie chciał m ię puścić,

— 1 poco się pan tak  sp ieszy  panie K lapa? 
Chyba pan w ie, że i u  nas uchw alił Sejm za­
kaz sprzedaw ania  wódeczki. Tak dalej, a  i wy 
z czasem  wyjdziecie na ludzi!

P rzyznałem  m u racyę  i nie spieszyłem  się 
w cale, zwłaszcza, że mi w padła w  oko pewna 
A m erykanka, k tó rą  pokochałem  z całą  siłą 
m ego m ęskiego uczucia, na jak ie  pozwala m a­
ją te k  pół m iliona dolarów w gotówce, jakie 
w niesie sw em u przyszłem u. Przeliczyw szy to 
n a  korony , przekonałem  się, że ją  kocham  bez 
pam ięci!...

N ieste ty , je s t  przecież „ale*... Na ów posag, 
stanow iący dodatek do osoby żony, trzeba je  
dnak  trochę poczekać, dopóki żyjący jeszcze 
i cieszący się praw dziw ie byczem  zdrowiem 
m ałżonek  owej am erykańskiej piękności jeszcze 
żyje i robiąc doskonałe in te resy  na różnych 
dostaw ach dla głodnej E uropy, nie m a bynaj 
mniej ochoty  p rzen iesien ia  się ad patres.

A m erykance spodobałem  się też widocznie, 
dała  mi tego  już n ieraz dowody, napom ykając, 
jakby  od niechcenia, że byłaby bardzo zadowo­
loną, gdyby je j p rzyszły  mąż był dyplom atą.

Poniew aż to nie sprzeciw ia się am erykań ­
skiej e tyk iecie , aby za życia kogoś mówić o jego 
śm ierci, zauw ażyłem :

— W danym  w ypadku, po najdłuższem  ży­
ciu n ieboszczyka m ęża, m ógłbym  może reflek ­
tować?...

— I owszem  — odpow iedziała, spuszczając 
skrom nie oczy. — Nie wiem jednak , k iedy  to 
może nastąpić!

— Nic nie szkodzi!... Mnie się nie spieszy... 
„Mogę poczekać* jeszcze, skoro  czekałem  do­
tąd!... Niech zresz tą  m ałżonek dobrodziej do­
robi tym czasem  drugą połowę m iliona... Z resztą, 
co m ilion, to n ie  pół!...

— O yesl... — odpowiedziała z  tak  czarów - 
nym  uśm iechem , że o m ały figiel nie wysko 
czyłem  ze skóry , a  przed  oczym a zaczęły mi 
skakać  zera , wchodzące w sk ład  m ilionowego 
ogona. Tańczyły , jeśli się nie m ylę tvostep.

Ju ż  to , m uszę powiedzieć, że m am  kolosalne 
szczęście do kobiet. K tórą spotkam , każda mi 
się  podoba, zwłaszcza, jeśli jes t m łoda i ładna.

Na pożegnanie w ygłosiłem  w Nowym Jorku  
na zgrom adzeniu przedw yborczem  mowę agi­
tacyjną. Chwaliłem  H oovera, chwaliłem  W ilsona, 
aby się  żadnem u nie narazić  i zakończyłem  
słowami:

— Z resztą, panow ie i panie, radzę wam, 
w ybierajcie , kogo chcecie.

Słuchacze, byli to  sami rodowici A m eryka­
nie, a  choć mówiłem po polsku, mowa moja 
zrobiła  widocznie w rażenie. Gdy skończyłem , 
rozległy się oklaski i okrzyki: Hailo, mister 
K lapał... dwie A m erykanki zem dlały. Hoover 
m nie kordyaln ie  uściskał, a  pani W ilsonowa, 
k tó ra  b y ła  także  na sali, rzek ła: „ocierając oczy 
i nos*:

— Za te  pe łne  m ęskości słow a, nie w aha­
łabym  się  ani chwili i dałabym  ci tu  publicznie 
na środku  sali...

— O pani! — przerw ałem  je j, bojąc się by 
słow a jej nie doszły do uszu mej półm iliono­
wej A m erykanki, a  wiem, że jes t zazdrosna 
i ma tem peram ent, bynajm niej nie am erykański.

— C ałusa! — dokończyła W ilsonowa. — 
W oodrow nie bez racyi pow tarza w ostatnich 
czasach, że liczy na Klapę...

Jeżeli nie na tę , chodzącą na dwu nogach, 
to je s t  na m nie —  pom yślałem  — może być 
pew ny, że czeka go inna. Z trak ta tem  pokojo­
wym  i Ligą zrobił już  klapę...

W tym  czasie zaczynają się od b ieguna od­
ryw ać kaw ały  lodu (jes t jego  tam  fab ryka d a ­
leko w iększa niż w  Krakowie, w rzeźni m iej­
skiej!...). Owe góry lodow e p ły n ą  sobie ku po­
łudniow i i p 0  d rodze rozbijają  ok ręty , jak  się 
to s ta ło  sw ojego czasu z T ytanik iem , k tórym , 
jak  gdyby  przedtem  o tern w iedział, w ysłał 
eden  z m ych am erykańskich  przyjaciół swą

teściow ą do E uropy. Zmylił k ierunek , i zam iast 
brzegów  Anglii, dokąd  ciążyła, pop łynęła  ...na 
dno. Św ieć Panie nad  jej duszą kolorowemi 
latarn iam i, o ile św iatło  zda się jej tam  na co.

Mnie w drodze nic podobnego nie spotkało. 
P rzebyłem  jed y n ie  m orską chorobę, ale to zda­
rza  się  n ieraz  i na lądzie stałym . Je ste m  b a r­
dzo w rażliw y i d latego  m uszę na siebie bardzo 
uw ażać. N iedaw no om al nie naraziłem  się  na 
norażenie s traszn e , czytając opis podróży po 
Saharze.

Za pierw sze m iejsce postoju w E uropie w y­
brałem  sobie  Londyn, gdzie odw iedziłem  Lloyda 
G eorge’a (n ie: lo rda G eorgena!... panie Krupa!...), 
aby  się  uspraw iedliw ić, dlaczego do San Remo 
n ie  przyjechałem  i dowiedzieć, co tam  posta­
nowiono. 1

Lloyd G eorge’a zasta łem  w dom u i do tego 
w łóżku  z szy ją  ow iniętą pończochą żony. Cy­
ru lik  staw iał m u bańki.

Na zapy tan ie , co mu dolega, odpowiedział 
z w ściekłością, o jak ą  trudno naw et pom awiać 
flegm atycznego Anglika.

— D yabli nadali tę  politykę!... M ożna się 
poprostu  wściec!... Przyw iozłem  sobie  z San 
Remo tak i bronchit i ka ta r, że sobie rady  dać 
nie m ogę!... K apie i kapie!

— To źle! — zauw ażyłem . — W szystkie 
wogóle choroby, połączone z kapaniem  są b a r­
dzo n ieprzyjem ne!...

L loyd G eorge żałow ał bardzo, że nie by­
łem  w San Rem u, gdzie m iałem  referow ać 
spraw ę tu recką, poniew aż się na niej n ie  znam , 
odpow iedziałem  m u:

— Ja  zaś cieszę się z  tego, bo jestem  b o ­
daj zdrów !... Dawniej jechało  się na R ivierę 
po zdrow ie, d z i^ s ię  stam tąd  wywozi choroby!

— T ak!... Tą kw estyę  musi także załatw ić 
Liga Narodów!... Cóż tam  słychać w A m eryce?... 
Co porabia W ilson i H oover?...

— Źle słychać!... ja  m u na to.
— Cóż tak iego?... —  zaw ołał i siadł na 

łóżku.
— Można tam  um rzeć z p ragnienia , bo się 

kropli w ódeczki nie dostanie!...
O detchnął z widoczną ulgą.
— P rzestraszy łeś m nie n iepotrzebnie!... My­

ślałem , że co gorszego... Ale napijm y się, bo 
i m nie to  lepiej zrobi ..

I w yciągnął z poza łóżka... flaszkę vhisky , 
popił do m nie, potem  ja  do niego, i rozpoczę­
liśm y rozm owę polityczną. Ponieważ prosił, aby 
to , co będziem y mówić, zostało pokry ł e wie­
czną tajem nicą, napiszę o tein w  liście n a ­
stępnym .

Narazie i ja  zaziębiłem  się także, kicham, 
kaszlę  a  pier...si m nie bolą i cału ję w szystkich 
serdecznie

W asz
Klapa.

Przyczynek do nauki akuszeiyi.
M edycyna  n ie  z n a  w s ty d u ,
Gdy s ię  rz e c z  t r a k t u j e  se ry o ,
Tak się  r z e c z  m a  p rz e d e w sz y s tk ie m  
Z t ą  t a k  zw aną  „akuszeryą* .

— Co to  j e s t  „ przedwczesny poródk? 
W iedz, byś  n ie  b y ł w  b łędz ie  g ru b y m , 
Je ś li  d z ieck o  n a  ś w ia t  p rz y jd z ie
Tak m n ie j w ięc  aj ro k  — p rz e d  ślubem ,

— Co to  je s t  „ spóźn iony  p o r ó d u?
N iech c ię  m yśl t a  n ie  n a tę ż a :
Je ś li  dz iecko  n a  ś w ia t  p rzy jd z ie  
N ajm nie j w  ro k  — po śm ie rc i m ęża.

„Poród  zaś  nieprawidłowy*
J e s t  znów  k o m b in a c y a  t a k a :
Je ś li  z a m ia s t  tw o je j żony  —
T w oja b o n a  m a  d z ie c ia k a !...

O - s D

W y t ł ó m a c z y ł .
W pałacu W ielopolskich, gdzie m a sw ą  sie ­

dzibę k rakow ska w ładza autonom iczna, w idnieją 
nad drzw iam i różne napisy  w  języku  łacińsk im , 
m iędzy innym i jeden  b rzm iący : „Praestantibus 
p rio n s  negligere virtułem^concessum run estu.

Niedawno przy okazyi zw iedzania gm achu 
p rosił jed en  z przyjezdnych oprow adzającego 
go K rakow ianina o w ytłóm aczenie, co ten  n a ­
pis znaczy, gdyż sam  w łacin ie n ie  b y ł biegły.

A K rakow iak n a  to :
— To znaczy proszę pana : „M ężowie w pły­

wowi n ie  powinni zapom inać o w ysta ran ie  się 
o koncesye szynkarsk ie  dla  sw ych najbliższych...*
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Z n a k o m ity ,  g w a r a n to w a n y  z a p o b i e g a w c z o -  
o c h r o n n y  ś r o d e k  d la  P a r t .  S p o s ó b  u ż y c ia  
n ie  k r ę p u ją c y .  C e n a  p u d e lk a  (1 2  s z tu k )  z  o p a k o ­
w a n ie m , s z c z e g ó ło w y m  o p is e m  i p r z e s y łk ą  8 0  

M a re k . W y s y ła m y  z a  z a l ic z e n ie m .

W a r s z a w a ,  Z ł o t a  5 6  a  - 18. Kantor Składu Central.

R a tu jc ie  w ł o s y !
P s y c h o - l r e n o lo g  S z y l le r - S z k o ln lk  
( a u t o r  p r a c  n a u k o w v c h )  w s z y s t-  
k  ra  c ie r p ią c y m  n a  łu p ie ż  i w y - 
p a d a n ie  w ło só w  w y s y ła  c e u u e  
w s k a z ó w k i  1 r a d y  b e z in t e r e s o ­
w n ie .  A d r e s o w a ć :  P s y c h o - f r e n o -  
lo g  S z y l le r -S z k o ln lk ,  W a r sz a w a .  
P ię k n a  2 5 , r ó g  M a rs z a łk o w s k ie j .  

N o  5310.

Dziw ni są ci ludzie!...

— P an  dobrodziej się gniew a, że spadł na 
niego kaw ałeczek gzym su z mej kam ien icy? ... 
To c ie k a w e !.. N iedaw no na jednego  z mych 
znajom ych spadla  po św iętej pamięci ciotce 
cała kam ienica i nie powiedział ani s ło w a !... 
Jak -to  ludziom trudno  dogodzić!...

NAJSTARSZY TYGODNIK ILLDSTROWANY
Z a m i e s z c z a  i l l u s t r a c y e  a k t u a l n e .  

WYCHODZI KAŻDEJ SOBOTY W KRAKOWIE 
Kazimierza Wielkiego 95. [Nowa Wieś).

Do nabycia we wszystkich Ajencyach dzienników.

N a s z e  d z i e c i .

— M amusiu, czy ludzie w ziem i się ro­
dzą?  — sp y ta ł się S tefuś.

— A to dlaczego ? . . .
—  Bo pan H enryk py ta ł się wczoraj na­

szego ta tk i o m am ę: „A skądżeś ta k ą  babę 
w y k o p a ł? * .. .
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H U M O R  P O L S K I "
Dwutygodnik humorystyczny polityczno-sat>ryczny. 

1 * 0  N A B Y C I A  W  C A Ł K . I  P O L S C K .

Cena Mi k. S 50.
A dreB  R e d a k c y i  i  A d m in is t r a c y i  :

Kraków Kazimierza W. 95 (Nowa We ś ) .

PIEGI I PRYSZCZE 
usuwa radykalnie

Kr*m EROS
u

Krem

Do n a b y c ia  w  a p t e k a c h ,  s k ła d a c h  a p te c z n y c h  
1 p e r iu m e r y a c h

Skład hartowny: LESERKIEWICZ I S k a ,  K raków , R ynek  g ł .  11.

W ta lc ic ia lo  w y d a w c y : S p a d k o b ie rcy  S t, L ip iń sk ieg o . O d p o w ia d iia ln y  r a d a k to r :  K d n ita n ty  I n u a ło w r k i .  D ra k a rn ia  D . B . F ria d la ln a  w  R ra k o w io  pod sa rsą d o m  S to f tn a  K a rc im a r ik io g o .



M a ją c  tak i©  ł a d n e  n ó ż k i ,  p o w in n a  p a n i  z a w rz e  b o so  c h o d z ić ! ...  
T a k !  m a ją c  w s z y s tk o  ła d n e ,  p o w in n a m  c h o d z ić  b o s o  a ż  d o  s z j i !


